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D uch rew olucyjny H iszpanii ow ionął także i Portugalię  : 
przypisać to należy bardziej b lizkiem u sąsiedztw u, niżeli w p ły ­
wowi m oralnem u pierwszego z tych krajów . Aby zdać sobie 
spraw ę z ogólnego ru ch u  politycznego P o rtu g a lii, trzeba choć 
lekko dotknąć daw niejszych jej epok , niezawsze przytom nych 
w p am ięci; trzeba spojrzeć na to pasm o sprzecznych z sobą wy­
padków , z których się wylęgło położenie obecne.

N aród ten św ietny w dawniejszych wiekach , pow stał na za- 
g ładzie niew iernych dzielnością chrześciańskiego oręża . Szlache­
tnej przewadze obcego zwyciężcy jed n i byli w inni w olność, 
drudzy w łasność , wszyscy ojczyznę. T ym  sposobem  u tw orzyła 
się arystokracya narodow a , k tóra w miejsce podbijającej jak 
w innych narodach, stała  się osw obadzicielką , i tem uto przypi­
sać należy popularność , ufność i cześć , d ług i czas posiadaną 
przez szlachtę p o rtu g a lsk ą , dzisiaj już  razem  z innem i klasami 
zw yrodniałą. Rzecz godna u w ag i, że popęd um ysłów  b ra ł tu  
zawsze kierunek raczej na zewnątrz niż w ew nątrz. N aród zam ­
knięty w ciasnych gran icach , usiłow ał ciągle wyw ierać swoją 
potęgę w dalekich krajach : zląd aw anturnicze a skuteczne przed­
sięw zięcia, zaszczytne pasowania się w Indyach , i założenie li­
cznych osad. Przy końcu w ieku X V I, Portugalia podbita przez 
H iszpanią uległa jej przem ocy, a poddając się narodow ej sk łon­
ności do ospalstw a , straciła  daw ną żywość rycerskiego ducha. 
Jed n ak  krew walecznej szlachty n ie zaginęła  zupełn ie. C zter­
dziestu przedniejszych zdołało uwolnić naród z jarzm a h iszpań­
skiego, i pom im o szkodliw ych w pływów H ollandyi i W . B ry tan ii, 
nadać czynniejszy ruch  stosunkom  handlow ym  k ra ju . D ynastya 
x iążąt B ragancy i, tak ukochana przez naród , w yw arła  wszakże 
w pływ  nieszczęśliwy na szlachtę, która zarażona próżnością, po­
częła dzielność sw oją trw onić w drobnych in trygach dw orskich, 
będących dziś głównym  przedm iotem  sta rań  politycznych, z tern 
większą szkodą dla k ra ju , im  m nićj w nim  opinia publiczna zaj­
m uje się spraw ą publiczną. A rystokracya portugalska coraz 
bardziej żyła już  tylko przeszłą swoją wziętością , a naród n a ­
w ykły ja  poważać i otaczać zaufaniem , daw ał się ślepo jej po­
wodować : ze zm ianą zalet tego stanu  nie zm ien ił wyobrażenia o 
n im , idąc za nałogiem  myśli i serca m niej p a trzał na czyny , ró ­
wnie pod rządem okrutnego m argrabiego de Pom bal, jak  n iedo łę­
żnego S eb asty an a , k tórem u Portugalczycy w inni 6 0  lat kastyl- 
skiego jarzm a.

W ,r. 1807  F rancuzi wchodzą do P ortu g a lii, król J a n  V I od- 
dala się do Brezylii zostaw ując kraj bez rządu . Kilka la t potem , 
kiedy w imię króla i religii zaczyna się walka o n iep o d leg ło ść ,
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s z o n e m u  przez jednego młodego s ta ty s tę , który  w tych  latach kraj ten zwiedzał.
Rok I. Kwartał III.

Jan  V I, w ładzę odzyskaną siłą narodu  pow ierza A n g lii, której 
łupem  stają się zasoby królestw a krw ią zbroczonego. O dtąd 
w p ływ  zagraniczny coraz bardziej bierze tu górę.

W r . 182 0  gotuje się rewolucya przeciw obcej przem ocy, k tó ­
rej narzędziem  je s t lord Beresford. Król posłuszny życzeniom 
narodu powraca z Brezylii i zasiada na tron ie  konstytucyjnym  ; 
Brezylia odłącza się od Portugalii z wielkim uszczerbkiem  dla 
jej skarbu publicznego. W 1 8 2 2 , kortezy ogłaszają now ą kon- 
stytucyą ; fakeya absolutystów  zachęcona in trygam i królowej Ka­
ro liny , m atki Don M iguela , podnosi czoło; król przestraszony, 
na w pół m artw y, godny politowania jako  m o n a rc h a , jako mąż 
i jako o jciec, nie śm ie nic przedsięwziąść. Don M iguel, wsparty 
przez część wojska ogłasza się królem , ale ustępuje przed cjjwj^YM 
Iową energią ojca. W krótce, objaw ia się silniej napięty 
Don Miguel zamyka króla w zam ku niby  dla ocalenia jeg o / 
poseł francuzki i inni m inistrow ie zagraniczni św iadom i 
uw alniają koronow anego w ięźn ia; Don M iguel zawsze? 
okrutny i chy try , prosi o przebaczenie, a otrzym aw szy ; 
m iast wdzięczności chowa w sercu  nowy zam iar przeciw  króli 
zagrożony niebezpieczeństw em  król chroni się na okręt wojeniłyy^A . 
gdzie każe stawić się D on M iguelow i. Rozkaz w ypełn iony , w ię­
źnie stanu u w o ln ien i, królowa strzeżona , Don M iguel m iany na 
o k u , Jan  VI pow raca do L isbony wśród okrzyków : Niech żyje  
Jcról, ale sam jed e n  !

Po tych wypadkach Don M iguel udaje się do W iednia. T y m ­
czasem , kiedy Don P ed ro  znajduje się w B rezy lii, D onna M arya 
w dziecinnym  w ieku, Jan  V I um iera r .  1826  i zostawia b e rło  
D o n P ed ro w i. Don Pedro  woląc panow ać nad B rezy lią , nadaje 
Portugalii now ą k o n sty tucyą , i abdykuje tron  tego państw a na 
rzecz m ałoletn iej swojej c ó rk i, z w arunkiem , aby nie opuściła 
B rezy lii, nie zaprzysiągłszy konstytucyi i n ie poślubiwszy Don 
M iguela. Pierw ej wszakże nim  D onna M arya wyszła z lat dzie­
c innych , Don Miguel zdołał przez in tryg i zostać re jentem , i po ­
mimo w ykonaną przysięgę na zachow anie konsty tucyi, rozpoczął 
haniebne swoje dzieje okrucieństw  i despotyzm u, usiłu jąc skłonić 
pierw sze stany państw a do uw olnienia go od przysięgi. Don P e ­
dro każe w tenczas udać się córce do cesarza austryackiego jej 
w u ja , i zostawać przy n im  aż do czasu zam ężcia. Ale gw ałty 
i w dzierslw a D on M iguela sprow adzają krw aw e zanrięszki, znaj­
du ją  opor w dw orach europejskich , ich reprezen tanci opuszczają 
sto licę. Don Pedro  na czele m ałego w ojska, po dw uletniej w oj­
nie zdobywa koronę d la  c ó rk i, i zmusza bra ta  do podpisania 
konwencyi 26  m aja 1831 . Don M iguel obowiązuje się opuścić 
Portugalia  niezw łocznie i więcej spokojności państw a nie k łócić .

Przyw rócenie konstytucyi nadanej przez Don Pedra w 1826, 
zm iana praw odaw stw a , i objaw ienie się schyzmy w kościele ka­
tolickim  portugalskim , znam ionują  głów nie pierw sze lata epoki 
od chwili zabezpieczenia tro n u  dla D onny  M aryi. Wśród tych 
zdarzeń Don Pedro u m iera  2 0  września 1834 , i szesnastoletnia 
królow a zaczyna panow ać. S te r rządu pow ierzony przez nią je ­
dnem u z krajow ych ludzi s tan u , dostaje się w biegłą rę k ę ;  ale
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adm in istrac ja  napotyka na samym wstępie wielkie trudności 
finansowe. Walka stronnictw wywołuje nowę rewolucją ,  krolowa 
widzi sie zmuszona oddalić swoich ministrów. Kortezy zgroma­
dzone 6 maja 1835 ,  zajmują się przerobieniem konstytucyi,  ale 
nowo utworzona władza zyskawszy sankcyą k ró low ej , zaczyna 
upadać w sporze walczących stronnictw, absoluty stow  pod go­
dłem  Don M iguela ,  sza rtys tó w ,  radykalis tów pod przewodnic­
twem marszałka Saldanhi,  i konstytacyom stów  umiarkowanych, 
na których czele staje kilku ludzi ze znaczeniem i talentem, 
lak n p  margrabia  Palmella . Jednak  rep rezen tac ja  narodowa
przechyla się na stronę rządu, i nadając m u moc prawie nieogra- 
niczoną, ratuje kraj od anarchii .  Królowa zaprzys.ęga 4 kwietnia 
18 3 8  r'. najnowsza konstytucyą i ogłasza amnestyą ; partye opi­
nii konstytucyjnej'podają sobie rękę i zaczynają wspólnie stawie
czoło anarchistom. .

Systemat ten zdaje się wróżyć Portugalu lepszą przyszłość . 
w tern różni się ona od H iszpan ii , że równie przeszedłszy ciężkie 
koleje dzikiego absolutyzmu i bezrządnej wolnośc i , potrafiła 
zatrzymać się na punkcie um iarkowania .  Obie z jednego źródła 
rewolucyjnego dotknięte wycieńczeniem s i ł , zmarnowaniem 
zasobów, krwawą re ak c ją  stronnictw, osłabieniem uczuć rei - 
o-iinych mnóstwem chorób moralnych i politycznych, mają 
jeszcze między sobą to podobieństwo, że na obu tronach s.e- 
dzą kró lowe,  z których jedna ledwo może rozumieć ze nią j e s t , 
druga teraz już powtórnie zaś lub iona , wzięła  berło  prawie
w dziecinne ręce." p

W ażny wypadek w tych czasach zwrócił oczy Europy na P o r ­
tugalia : po kilkolelniem odszczepienstwie od Kościoła katohe- 
S o !  uczuła  swój b łąd i poddała  się Rzymowi. To s,ę szcze 
2 ólnie ściaga do wyższych władz krajowych ; bo massa narodu 
bez przerwy pilnowała się wiary przodków. Duchowieństwo 
dawniej wywierało wpływ przemożny na rząd p a ń s tw a ,  czego 
dało dowód zdzierając koronę z głowy Sancho I I ; teraz w p lą ­
tane w interesa polityczne rozmaitych stronnictw , porozmone 
miedzy s o b ą , mniej ma udziału w sprawach stanu.

Stosunki zewnętrzne Portugali i  szczególniej odnoszą Się dziś 
do Anglii i Hiszpanii .  Handel Murzynami prowadzony przez 
Portugalczyków ze zgrozą całej Europy ,  o mało co mestał  się 
powodem nieporozumień z W. Brytanią grożących wojną, o i- 
lvka angielska zawsze chce rozciągać tu pewny rodzaj protekto­
ra tu  a mając n a  widoku tylko korzyści swego kupiectwa , mo­
dyfikuje  się wedle okoliczności. Był czas kiedy gabinet St.  James 
wspierał Don M igue la , była  także c h w i la , kiedy usiłował od­
dalić go bez powrotu .  Portugalia miała z Hiszpanią rowmez 
drażl iwe układy z powodu dawniej  zawartego traktatu względem 
żeglugi na rzece Duro .  Powiadają  nawet że Espartcro zamyśla, 
przy pierwszej zręczności wkroczyć do Portugalii  i przyłączyć ją 
do Hiszpanii.  Zapewne te lub inne  podobne przyczyny zmewo- 
lily królowe , przy ostatniem otwarć...  kortezow, przemilczeć o 
naturze  stosunków jej z obcem. dworami.  Jednak dzisiejszy 
sta tu s quo tego kraju , po długiem oczekiwaniu usankcjonowany 
został przez gabinet wiedeński, który przysłał swojego reprezen­
tanta do Lisbony. . „

Zagrożona bankructwem , bezsilna wewnątrz . zewnątrz , zo- 
stawiona sama sob ie ,  bez żadnego w pływ u na Europę  Portu- 
galia wystawia przykład narodu obnażonego z przeszłej świetno- 
ś c i , na 'spodzie  którego leży ciemnota i obojętność,  na wierzchu 
zaś wre szermierstwo drobnych stronnictw , zajętych jedynie 
wlasnemi w idokam i,  albo ślepem naśladownictwem teg o ,  co

* P ie rw sz y m  m ężem  D o n n y  M a ry i byt X iąże A u g u s t L e u c h te n b e rg  , k tó ry  u  
m a r t  p o  d w u m iesięczn em  z  n ią  p o ż y c iu ,  d ru g im  je s t  X iąze e r  y n a n  axe- 

Koburg.

w Paryżu  nazywaja postępem , a co ludzie rozsądni w Po r tu ­
galii zowią szkodliw ą  c u d z o z i e m c z y z n ą .  Portugalia do tej pory, 
równie jak Hiszpania i Francya , kompromituje  systemat kon-

^ S ń J z y m y  krótki ten rys c y tac ją  słów publicysty francuz- 
kiego, o którym wspomnieliśmy, malujących kłonność. naro­
dowe Portugalczyków w porównaniu ich <ło F ra “ w -

« Portugalczycy najmniej dbają  o loike, uczucie trzyma u  
« nich miejsce rozumowania ; albowiem umysł 
« r a ć , a nie serce. Jak  nam. władają pojęcia , Ul : n u m  wzru 
<t szenia i tę samą rolę odegrywa tam im ag in acy a , co u nas 

charakter. Przeto też skłonności ich są najupartsze i n j ab 
« szc , kiedy obok tego nic zm.enniejszego nad i c h c h w ^  e 
« u p o d o b a n ia ,  nic sprzeczniejszego nad ich fantazye. Je  o 
« społeczność n ieruchoma na d n i e , ale za lada powiewem koły- 
« sająca się na powierzchni. » d . c. p .

H O B B K S P O S D E l iC T A .
L w ów  15 l is to p a d a  1 8 4 1 . 

R o z n a m ię ty w a ja e  nasze b ie d y ,  z d a rz a  s ię  n a m  n ie ra z  z w ró c ić

L r f d „ . e ,  b . .
d z w ia n a ć  oiczyznę. W czo ra j n p . zeszliśm y się  u  N . . . .  rozb iera  

m v ie d n T ^ o l i c z n o s c , m iło  ważna na p o zo r, w , sloc ie  wszakze 
s rn m n i w p rzy czy n ach  i w sk u tk a ch . Czy uderzy ło  lo w as , ja k  się  
zagęszcza w p ierw szych  d om ach  po lsk ich  zw yczaj w ydaw an ia  có­
rek  za cudzoziem ców  ? K iedyśm y sobie  przez zabaw kę 
liczać , pokazało  się , że ty lko  o d  czasu osta tn iej r e w o lu c ji , zam iast 
w narodow ić s ię ,  ju ż  się w yn aro d o w iło  p a r  k‘ ^ " a^ ,e - I a
K ossakow ska poszła za S zkota , L u b o m .rsk a  za b e lg a  Czai lory ska 

F ra n c u z a , R zew uska za  W ło c h a ,  A lfredów na P o to c k a  za A u- 
stryaka  ,R v szczew sk  a za A u s try ak a , K om arow na za F rancuza  B ra- 
n icka  za W ło c h a . N ie liczę tych  co pow ychodziły  za M o sk a li, bo 
n a to ju ż  n iem asz najm niejsze j exkuzy . Byc może ze żadne z tyc i 
m ałżeństw  n ic  nie s trac iło  pod w zględem  doiaiowego?!

w U m p T t  o g ro m n e 'J io sag ! w ^ “ l k ^  ty c h p a n ie i ,  przez sam e

„oróS s S  W cudze dom y i pleć m ęzka. C hociaż m niej aw ansow an, 
od  w as , n ie  sądźcie abyśm y  p ierw szym  nas7-ł’ra 10‘ P ko j0
svw ali w yłączny patryo tyzm ; ale p a trząc  z J iliz k a n a to  ^
nas dzie je , w idzim y ja k  na  d ło n i ,  ze bez  >ęh  u  z > d a rem n ą ,
lu cy a , a tern b ard z ie j każda w ojna o  m cpodleg  osc , 1aęd 
R ach u n ek  p ro sty  : do  w ojny potrzeba ^ “ ^ ^ “ “ Teniądze p^ 
śro d k am i m ate ry a ln em . są ale posia-
najw iększej ezęśc. w rę k u  m agnatów . N .e s ą  o n  ^  ^

dają  p rą  w ie potow e ziem i p o  s te j .  u  "  U.zeb u je  p rzy k ład u , 
ochoczy do b o ju  ; ale do  w ys ąpieni. p Żeby obejść się bez pa- 

:go p rzy k ład u  czeka zawsze od l - ^ ^ g t o ś ć ,  odbyć w ojnę 
r , należałoby ch yba p rzed  woj ą  ^   ̂ s tokroć  ok ropnie j .

...^ y a ln ą  , w o jn ę  s to k ro ć  tru d n ie j ^ iw .ck )ia ś wiecie zdarzały , a 
sza o d  w szystkich ja k ie  się  k>e“J  n ie p o d o b n ą , w chw ili zaś 
zresz tą  p o d  obcem  P ™ ^ X „ y 9tną
pow stan ia  ty lk o  d la  m eju  zyjI icmc(yw ićm  je s t  n iebezp ieczn iejsze, 

W y d aw a n ie  có rek  za cu d  ly m m  N iecllcąc w ydaw ać ich
że n aw et nosi na  so tej iu n ym  cudzoziem com , i m ają ju ż  n iby
za M o sk a li, wo a p  ^  - t i e l0 jJlUZya p O bczyzna choć raniej
zaspokojone su m ień  . • w ystępkiem  przeciw  narodow ości jak
h ańb iąca  , szukać przyczyn  sm utnego  zjaw iska o k to -
S m t ó w i ;  , znajdziem y je  w W  na p i e r w L  , U  oka zgolą 
n ieszk o d liw em , w ow em  system ie w ychow ania jak ie  panu je  w w ię-
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kszycli d om ach  po lsk ich  : zawsze g łów netn  n asien iem  złego nie- 
sic ie sn a  fra n c u ic iy in a  ! U la francuzczyzny  czują ws’ . .
m ow y, dziejów  i obyczajów  n aro d o w y ch , a poc.ąg  do 
co obce ; p rzez  pociąg  do w szystkiego co obce , p rz e s ia d u j, za g ,a  
n ica -  n rzesiadu iac  za g ra n ic ą , w ychow ują  tam że sw oje d z ie c i, 
dz iec i fraw iac  m łode lata w śród lu d z i , k ra in  i obyczajów  cu d zo ­
z iem sk ich , z kim że się łączyć m ają  je ś l i  m e  z c u d z m n e ^ T a d o -  
lym to sposobem  b iódna narodow ość po lska , tak  sroidze P 
w ana od  w rogów , odb iera  d ru g ie  ciosy  przez d o b ro w o ln ą p

/ 0 's a  z a s z c z y t n e  w y ją tk i ,  są  znakom ite  ro d z in y , k tó re  dziś w ięcej
niż k iedv sta ra ją  się  zaw iązyw ać stad ia  po lsk ie  ; ale coz znaczą w y- niz kieuy son j t  t  j  . . i , j  7aim u ie  w zorow e
ja tk i choćby  n a jb e z m e jsz e , je ś li  zly  p rzy k ład  zajm  J
m ieisce? W yleczy liśm y się  z w ie lu  wad narodow yc , j
z a m i ł o w a n i e  obczyzny , n ie ly lk o  s i ę  nas u p o r c z y w i e  trzym a, ai e: na
w e t ,  w styd  w y zn ać , ro śn ie  w zastraszający  sposo pom ię  y
szemi k lassam i n a ro d u . P racu jec ie  nad  k r o d k a m .  w ydzw igm enia
o jczyzny z dzisiejszej n ie w o li , d la  tej m issyi zn • a ru „ a
p rzykrości tu lac tw a , cześć w am  zato ! ale pam ięta jc ie  ze m aci d ru g ą

L ’. „ ,  1 ,0  » i . c „  oio
w as ch o ćb y  najkorzystn iejsze oko liczno i } i.i«ssa n arodu„„ j »,oh, i.,i. et.
nie  pozbędzie s.ę  e do?w oli|v  go u ra to w ać  ? P io ru n u jc ie
p rzy jaznych  w ypadków , ni - ^  ^  raacie  usta  w ol „ e , my
w ięc p rzeciw  zastarzałym  b 1 ^ J  rom ansow em u
zw iązane; p io ru n u je ,-  w łasnych  n ieko n sek w en -

p aV yo tyzm gczynny , logiczny, rozum ny , w yra- 
2y.  D otychczas zajm ow aliście się pop raw ą sam y ch  sieb ie , zajm ij­
cież się popraw ą n a ro d u , nota bent przez w łasny p rzy k ład  . zdrow e 
n a u k i ; a b ądźcie  p e w n i , że choćby  zapisane by ło  w księdze p rze­
znaczeń, że m acie jeszcze p rzebyć d ru g ie  la t dziesięć na  w y g n an iu , 
czas len  w lak i sposób  u ży ty , n ie  będzie straco n y .

O deb ra liśm y  lis t n as tęp u jący  z p ro śb ą  je g o  ooiicszczcn ia  w na- 
szvm  d z ien n ik u . R edakcya zgadzając się w w ielu rzeczach  au to ­
rem  lis tu , nie uznaje  go jed n ak  za d okładny  w yraz sw ojego sposobu
widzenia w tym  w zględzie.

G andaw a , 3  g ru d n ia  1841 ro k u .

J e n e ra ł * um ieśc ił w num erze  23 D ziennika N arodow ego 
J e n e ra ł um  tc  uw agi tak um iarkow ane,

k ilk a  uw ag n ad  dziełem  P .  C olson . 5 on
że m ożnaby je  w ziaść za p rzy toczen ie  tego co um ie ję tn a  k ry ty k a , co 
w yznania stro n  in tereso w an y ch  w yrob iły  w  p ew n ik i, . za tak ,e  po ­
dały  o p in ii p ow szechnej, ukazała  się w 36 1/2 arkuszu  T rzeciego 
Mai a .odpow iedź niegrzeczna i bezim ien n a . >

Pan B. Z . w yrzuca nam  P o lak o m  i słu szn ie , że n ie um iem y sza 
n o w a ć lu d z i , albo w padając  w p rzec iw n ą  osta teczność  w ynosim y 
• i nq ó ltarze , na k tó rych  się w bałw anów  zam ieniają* ^ US! to  hyc 
w ada praw dziw ie n a ro d o w ą , k iedy  P an  B. Z . czując ją ,  ubo lew a, 
ia c n a d  n ią  , po trafił p rz e c ie , w jed n y m  arty k u le  dac oba  wzory 
'n ie z g r a b n e j  adu lacy i i n ieprzyzw oitego  lekcew ażenia zasług i. Za 

& nnróoz p ry w atn y ch  nagród  w k tó re  w chodzie n ie  chcem y ,

r™.,<•'... - i-c,™
sie d o sw n ieg o  n ism a, u n ik n ie  w yko n an ia  k iry  na  osobie.

G dyby  b y ł Pan B . Z .  zasięgnął rady  je n e ra ła  Skrzyneckiego, 
je n e ra ł byłby go niezaw odnie u p e w n ił, że n ie  je s t  człow iekiem  na­
znaczonym  o d  O patrznośc i do p rzew odn iczen ia  tow arzystw om . »Io- 

- • i »• « iań śln św iadectw a je n e ra ła , ze ju z  są jegozemy s ią te m  śmielej powołać uo j  > j  j o
w łasne a stanow cze w yznania w t y m  w zględzie. W  chw ilow ym  
a k c e s i e  s k r u c h y ,  po b itw ie  p o d  O s t r o ł ę k ą  , w yspow iadał s .ę  su - 
i n i e n n i e  p rzed  j e n e r a ł e m  P r ą d z y ń s k i m .  Przez  czas po y t u  w  la t  ze,
w ystępu jąc w roli pok utn ika ,  w y  znaw ał w szystkim  w idu jącym  go tam
Polakom  , że O patrzność naznaczyła go ty lko  do przew o tuczenia 
ba ta lionow i. Je n e ra ł Skrzynecki zatem  nie by łby  pozwolił P an u  B .Z .

w prow adzać  choćby  najod leg lejszego  porów nania  pom iędzy  sobą a
N apoleonem  ; je s lto  bow iem  zuchw ałość k tórej zw yczaje b a w a r ­
sk ie j re to ry k i n ieusp raw ied liw ią , ja k  m e  w ybaw ią c 
lonego  od  śm ieszności. . . .  n m .

P a n B . Z . w niosku je  że chy b a  ciem ięgi posądzają jen  j j .
neckiego o n iezdo lność . W id a ć  iż znajom i P an a  B. Z .  v _
ieeo  USZV z tym  w yrazem , że m u  się  zdaw ał p rzyzw oitym , 
n v m  w po lem ice z c z ło w ie k ie m , k tóry  o d  la t 4 0  w e w szystkich 
bo jach  za P o lsk ę  k rew  p rze lew ał. P an  B. Z . w spom ina cos prz 
cie o d o b rv m  tonie ! . . . .  N ie usp raw ied liw i! go je d n a k  sw oim  
k u łem  odznaczającym  się szczególnie b ra k ie m  p rzyzw m tcści.

N ie w iem y ja k ie  są ty tu ły  P an a  B. Z do sadzenia o s tra teg ,,- 
N ie będziem y m u przeciw  staw ić naszych , b o  je d n e  jak  a > u S1® 
głąby  publiczność  słuszn ie  o d rzu c ie . Ale zdaje n am  się  ze k ed 
wszyscy p isa rze  w ojskow i w yśw iecają sta le  tez sam e błędy , k iedy  
sam  oskarżony przez la t k ilk a  u roczyste  ,ch  ro b , w yznania , j e n e ­
ra ł*  m ógł o n ich  w sponm ieć z p rzy w d e ju  h is to ry k a  n ,e  pod legają
posadzeniu  o czern ien ie  czyjej bądz sław y Ale m ow . P an  B .Z .n ^ d a  
znaw cy sz tuki w ojskow ej n ie  nazyw ają  S krzyneck iego  ^ z d a l n y m .  
N aprzód tak n ie  je s t ,  a zresz tą  je ś li  ich  zdanie m e  j e s t t u  absolu  n c , 
to ztąd  pochodzi, że n iew iedz%ita jem nic  sz tabu p o lsk ieg o , m e w e- 
dza n p . że ca łym  u d z ia łem  S krzyneck iego  do w yp raw y  W aw ersk ie  
b y ło  o p ie rać  się  p rzez  dw a tygodnie je j przedsięw zięciu  a po lem  
n ie  chcieć  z n iej ko rzy stać . Je n e ra ł S k rzyneck i m ia ł szefa sz tabu  .  
k w a te rm istrza  w łasnego  w y b o ru ; ze szkodą sp raw y  ojczy ej 
różnili się on i zsobą , ale w jed n e j zostali rzeczy z g o d n i, w są­
dzie o sw oim  nacze ln ik u .

Co Pan B. Z . opow iada jak  za ukazan iem  się  S krzyneckiego 
p ie rzch li P osło w ie , zadrżały  g ab in e ty ,!sp raw a  Belgii rozw iązana zo­
sta ła  na iei w ielk ie zad o w o ln ien ien ie , je s tz u ch w a łem  m n iem an iem , 
w brew  przeciw nem  praw dzie  całem u św ia tu  znajom ej. W szakze  w ia­
dom o że L eopold  akordow a! jła .S k rz y n eck ieg o  k a to lik o m  b e lg ijsk im  
n iby  g w a ra n c y ą o p o ru ; że sp row adzen ie  je n e ra ła  je s t  ro b o tą  P P .M on-
ta le m b e r t i  de M e ro d e , do  k t ó r ć j  X .  C zarto rysk i przy łoży ł rę k ę . bo 
w iedząc że dyplom acya pó łnocna w eśm ie pow ołan ie  w odza p o w ­
stańców  za uchyb ien ie  w zględem  sieb ie , ra d  b y ł w yrządzić je j figla. 
P rzybycie  Skrzyneck iego  do B ruxelli by ło  d la  gab inetów  m e p o ­
s trach em  ale sk a n d a lem , d la tegoż najm nie j w ażące B elgiją p ro te -  
stow aly  w im ien iu  sw ych  pełnom ocników . K ról sam  zakłopotany  
sw ym  n ab y tk iem , chw ycił się  pó łśrodka ; z je d n e j s trony  u trzym ał 
je n e ra ła  w sw ej służb ie  m im o gniew  d y p lo m a c y i, z d rug ie j zap arł 
się p u b liczn ie  u dzia łu  w jeg o  w yw iezien iu  z A ustry i. N im  pokoj 
s ię  zd ecy d o w ał, n im  ro zeb ran o  B elgią, co w edług  św iadec wa P ana 
B. Z . sta ło  się z je j  zadow oln ien .em  . w sk u tek  p rzy b y c ia  S k izy - 
neck iego  , dopóty służba  je n e ra ła  b y ła  k o rzy stn a , bo  ro b iła  na
złość trzem  dw orom ; dziś je s t  d lań  z u p e ł n i e  rzeczą osob.stą. Nm
chcem y sadzić jeg o  pozycy i, alez p rzynajm nie j n ie  w idzim y w  tym  
zaszczy tu '  dla P o lsk i, że jć j w ódz naczelny  je s t  jen e ra łem  dyw izy . 
bez kom endy  w najm lodszem  w ojsku E u ro p y .

W iększej ch łosty  je s t  w arte  eo P . B. Z . śm ie p raw ie  o b rak u  
d u e l i a  p u b l i c z n e g o  w Polszczę. P o d ł u g  Pana B. Z . n a ró d  w ą t p i ł  o  

t r y u m f i e  s w e j  sp raw y , u S krzyneck i je j w ierzył, ,  P o lska u p ad la  ze 
S k r z y n e c k i  n i e  zdołał o ż y w i ć  publicznego zw ątp ien ia  ! N .e pow i -
m ,  tu  P a n u  B. Z. c o  m yślim y o m m . Są p ew ne p raw d y  k to ,e  się
m ów ią ty lk o  na u stro n iu  przy  up ro szo n y ch  św iadkach , 
tość n ie  pozw ala m ów ić ich  w tow arzystw ie ; my zas pam iętam y ze
pisząc do d z i e n n i k a  jes te śm y  w tow arzystw ie  p u b  ,c j,m Sc . T  veci
Mai troszczący a r ty k u ł Pana B. Z . m ógłby  się s p y  tac X . L zarto ry  
sk ie g o , czy X iąże jeździł do g łów nej k w ale ry  h a m o w ^  z a p ę ^
k tó ry m  due l, pub liczny m e m ogl w y s t a r c z y ć ,  c y  te z |e z d z ,I  lrze
w ić ósnalstw o , galw anizow ać zw ątp ien ie , układać sp iski z L hrz  

ŁW nluh P rądzyńsk im  aby  n ak ło n ić  naczelnego wodza do dzia- 
r T a  ż a i m y  ie  nazw isko je n e ra ła  Skrzyneck iego  sta ło  s ę tu  
p rzedm io tem  p o le m ik i; ale n iech  to będzie  ostrzeżen iem  d la  ludzi 
p ub licznych  P o lsk i, aby  n iedozw alali p rzy jac io łom  ogłaszać swy 
pochw ał n iepodciągnąw szy ich p o d  w łasną cen zu rę .
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Pan B. Z. życzy aby uczucia z jakiem i się jen e ra ł * oświadcza 
dla X .  Czartoryskiego, były szczerze i nie w celu pozyskania naj­
ja śn ie jsze j  noty publikowane. Panu B. Z. niewolno tak zniżać 
ludzi do siebie , nie wszvczy piszą dla własnego in teresu . Męztwo 
na polu bitwy i poświęcenie się dla ojczyzny to  byli jedyni pro­
tektorowie jenerała  * : innych on nie potrzebuje i nie chce. W i­
dziano go nieraz może obrażającego szorstką szczerością, nikt 
go nie widział nikczemnym : pochlebianie dla zysku zostawia bezi­
m iennym  potwarcom . Zboinski.

L o u d y n  d n ia  5 g ru d n ia  1841*

Obchód rocznicy listopadowej odbył się cicho lecz przyzwoi­
cie. Nie było żadnego publicznego m ityn g u , lubo aż dwa różno- 
wiercy tutejszej gminy pod koroną i  kotwicą  zapowiedzieli. Zasada 
więc obchodzenia święta narodowego w gronie Anglików została 
tym  razem  more honored in the breach than the observance. Zato 
zebrano się w kaplicy niemieckiej dla w ysłuchania mszy, którą 
xiądz Brzeziński odpraw ił. Po południa i wieczorem  każde kółko 
obchodziło uroczystości z osobna. "Wszędzie zachęcano do zgody 
i jedności. Niektórzy bezpośredni dali tego przykład odwiedzając 
zebrania ty c h , k tórych dotąd za zaciętych sw ych przeciwników 
uważali.

Dziennik M orning P o s t ,  um ieścił list zawierający uwagi z po­
wodu balu w G uildha ll, że podobnych balów nie dają na dobro ­
czynne cele angielskie , przytem  potwarze na Polaków i przymów- 
k i do przyjaciół sprawy polskiej w Anglii. W  kolum nach tegoż 
samego dziennika 3 g ru d n ia , odpisał Lord Dudley Stuart. Na za­
rzu t że Polacy próżnują, odpowiada : że przeciwnie, ciągłe szukają 
pracy, i że skoro zarobek znajdą zrzekają się rządowego zasiłku, a 
naw et w pomoc potrzebniejszym  braciom  przychodzą. Dalej Sza­
nowny L ord o b jaśn ia , że spraw a polska nie jest połączona z je- 
dnem  wyłącznie stronnictwem  w Anglii, i cytuje nazwiska znamie­
nitych przyjaciół naszych , wyznawających różne polityczne opinie.
Cały list silnie i z uczuciem  napisany.

Umarł w Londynie znany przyjaciel Polski Dr. Birkbeck.

H  R  O TV I  K  A .

EM IGRACYA.

Rozchodzi się po Paryżu następujące pismo drukow ane , które 
umieszczamy tu jako  dalszy ciąg zwiastowań o zmianie losów na­
szych. *

E g lise  de S .  S e r e r in , ru e  S .  S e v e n n  , p rh s  du  p o n t  S .  M ic h e l •

C zas jaw n em  i p o ję te in  k ażd em u  uczy n i!, co P an d o tą d  w z a k ry c iu  trz y m a .
D ziś m ow a m o ja  d la  ty ch  j e s t , k tó ry c h  s tę sk n io n a  d u sz a  n ad  p o w ło k ę  zm y ­

słów  w y b ie g a ją c , p rzeczu w a  M iło sie rd z ie  P a ń s k ie ,  w niezw yczajne')' h o jn o śc i za 
d n i  n a szy c h  z lać  się  m ają c e  : a w p o d a n iu  jed n eg o  p ro c h a  , n ic  obcego  d la s ieb ie  
n ie z n a jd u ją c  , w ie rzy  n ie ^ r o c h o w i  , a le  g łęb szem u  u czu c iu  w ła sn em u .

0  B rac ia  tę sk n ią c y  i cz u ją c y  1
P an nasz  w szech m o cn y  o tw iera  ź ró d ło  Ł a s k i  d la  S praw y  św ię te j. K ó rz m y  się 

p rz e d  n iezg łęb io n em i S ąd am i P a ń s U e m i,  i  z k w ap ien iem  s i ę ,  c z erp a jm y  z św ię­
tego  Z d r o ju ,  b o śm y  w ięcej od  w ie lu  w p o trz e b ie .

P rzenajśw iętsza  K rólowa K orony P olskiej , p o d o b a ła  sob ie  w s ta ro ż y tn e j 
o p u szczo n ej k a p lic y , w s tro n ie  n a jm n ie j ok azale j P a ry ż a  i tam  , w c u d o w n y m  
O b raz ie  W ile ń sk im  O s tro b ra m s k im , k u  ra tu n k o w i lu d u  sw ojego p o śp iesza .

T a m ,  o B rac ia  1 b ie g n ijm y , i p rze d  P aniA nasza , sk ła d a jm y  serca  n asze  , 
isk rę  W ia ry  i M iłości naszej u k a z u jm y , k tó rą śm y  p rz y  p o m o cy  P ańskiej d o c h o ­
w ali w śród  d ług ie j i b u rz liw e j n o cy  n a sze j. T am  p o d  N a jśw ię tszą  O p iek ą  zap e ł­
n ia jm y  o d k ry te  n ied o s ta tk i n a s z e ;  u czu cia  w ięz io n e  w y le w a jm y ; P anu i B ra tu  
d łu g  m iło śc i naszej o p ła c a jm y , a sp e łn ia ją c  ten  p rze g lą d  P ański , spo só b m y  się 
d o  w ielk iej g o d z in y , k tó rą  m iło sie rn y  P an p rz e z n a c z y ł u a  o d k ry c ie  o g ro m u  
M yśli Sw ojej d la  cz łow ieka  : a g d z ie  my nasze  p o w iu n o śc i i n a sze  p rze z n a c z en ie
zn a jd z iem y .

A n im  ta g odz ina  w y b i je , p o trz e b a  ab y  p rz e d  P anem w c a łe j gotow ości s tan ą ł

*  P a irs  Kronikę w N. 28 «tr. l t t .

Z astęp  P ański , je d n y m  o g n iem  o ż y w io n y , je d n y m  og n iem  z la n y , k tó ry  P an 
Ł a s k ą  Sw oją z a s i l i ,  i p o s taw i G o n a  w ie lk ie  dzieła  w sp raw ie  Sw ojej.

W y  tę sk n ią cy  i czu jący  M ęczenn icy  w o lnośc i ! c ie rp iący  d z iś  n a  ziem i i poił 
z iem ią ! k tó ry c h  P an w ięcej u m a r tw i ł ,  a b y  w ięcej d o  s ieb ie  p rz y b l iż y ł , p ręd ze j 
p o w o ła ł,  czy n n ie j z a t r u d n i ł .  W y  u  P ana z na leź liśc ie  p ierw sze  p raw o  d o  tego  
w ie lk ieg o  zaszczy tu . N iech  to  jaw ne’m wam  b ęd z ie  ! ” ■ Ś w ięte  z jed n o czen ie  wasze 
s ta n ie  się  p o sa d ą  k o lo s u ,  k tó ry  P ra w ic a  W szech m o cn a  p o d n o s ić  ju ż  zacz y n a . 
N iezw y cza jn e  d ro g i w a sz e , p rzy g o to w a ły  wam to  n iezw yczajne P rz ez n a c z e n ie .

O D u szo  S ław iań sk a  ! w p ro s to c ie  tw o jej m asz  Ty o rg a n  ro zu m ien ia  G łosu  
P ańskiego. C ała  z iem ia i w ie k i ,  św iadectw o  to  n io są  fo b ie .  1 zasłu g a  pow olności 
T w ej d la  P a n a  ,  n iezad łu g o  uw eseli C ieb ie .

S łow o to  p o c ie c h y , s ługa  w a s z ,  w rad o śc i D u c h a  sk ła d a m  W a m .
A n d r z e j T o w ia ń s k i.

Roku 18U  miesiąca G rudnia  8 dnia. P a ry ż .

POMNIK GROBOWY DLA Ś . P . J .  U . NIEMCEWICZA 

L ista  szesnasta składkujacych.*  
P rzen iesien ie  z lisly  p iętnaste j . , f r . 1,237

N.
Zan Stefan z P a ry ż a ..........................................................
Olizarowski Tomasz z L o n d y n u ................................
W yszyński Karol » * ................................
Bartkowski Jan  z Derrv w l r l a n d y i ..........................
Czaczkowski z Bar le D u e .............................................
Cimochowski  ....................................................
Półjanowski   *
Antoszek................... .............................................................
Brodowski.............................................................................
Sobolewski » ....................................... - • •
Kossowski................ .............................................................
Ficher........................ .............................................................
Chrząszczewski  ....................................................
A l e x a n d e r  M i ą c z y ń s k i  z  G e n e w y  ( z a  p o ś r e d .  P a t k a ) .  
J u l i u s z  G r u ż e w s k i  »

B  » ..........................
Alexander Stryjeński » ..........................
J. S  » ........................
P a tek  » • • » • _____________

W  ogóle 1,351 70
* P rz e z  p o m y łk ę  w liście p o p rze d n ie j o g ó ł f r .  1238 c. 50.
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WIADOMOŚCI I  D O IIESIM U.

—  O b c h ó d  2 9  l is to p a d a  w Sek cy i T o w arzy stw a D e m o k ra ty c zn e g o  w P a ry ż u  
o d b y ł s ię  po d  p rez y d e n c y ą  T o m asza  M alinow skiego : m ieli n a  n im  g ło sy  p ró cz  pre* 
z y d u jąceg o  : P P .  B oleski X a w e ry , Ż u raw lew icz  E u s ta c h y  i G o szczyńsk i S e w e ry n , 
k tó ry  o d c z y ta ł swój p ięk n y  w iersz  s to so w n y  d o  o k o lic z n o śc i. .

—  Z  B ru x e lli  d o ch o d z i n as  ty lk o  w ia d o m o ś ć , że  o b c h ó d  te g o ro c z n y  oc y 
w span iale j n iż  zw ykle. D ecy zy a  R ejen cy i e n  c o r p s  salę  ra tu sz o w ą  na tę 
czy sto ść  p o lsk ą  o tw o rzy ła . . .. ■ .

—  1 8  b . m . o  g o d z in ie  8 m e j i 1/2 o d b ęd z ie  s ię  w k a te d rz e  W e rs a  s 
cenie  X . Je lo w ick ieg o  ; 19go o  l i t e j  i 1/2 o d p raw i sw o ja  p i e r w s z a
z  kazan iem  , w P a ry ż a  w k o ś c i e l e  K a r m e l i t a n e k  , p r z y  u licy  V a u g ira r ' -

— T o w arzy stw o  D o b ro c z y n n o śc i D am  P o lsk ic h  w N * ‘J
ko ń cem  tego  m iesiąca  p rze d a ż  p u b lic z n ą , p rzy  u lic y  C h au ssee  “ ">>

Kwartał trzeci Dziennika kończy się . 
cym miesiącem grudniem. Prenumeratorowie na 
których ciąży zaległość, proszeni są o rjch łą wy­
płatę , jeżeli chcą nadal dziennik odbierać bez 
przerwy.

—  Prenumerata w Anglii przyjm uje  się w Londynie u Księga­
rza  J e f f s ,  N. 15, B u r l i n g t o n  Arcade Piccadilly. IV Bruxelli u 
P .  L e o p o ld  , rue L e o p o ld , 9 2 ,  Faubourg Namur.

tV BRUEARM BOURGOGNE ET MARTINET, PRZY ULICY JACOB, HO.
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